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L U B O N IA N K A  —  z zad o m o w io n ym  tu  już ta rg o w is k iem  handlu o bw oźnego  —  to  jedna
z w iz y tó w e k  m iasta.

DZIEŃ DOBRY 
-  TO MY...

O ddajem y dziś do w a ­
szych rąk, ale także um ys­
łó w  i serc, p ierw szy num er 
niezależnego miesięcznika  
m ieszkańców  Lubonia. Ja ­
kiż to  patos? —  zdziw i się 
niejeden. O tóż, nie. IMa 
w szystko musi być rachu­
nek, tak  w ięc  i na te  słowa  
rzetelne pokrycie. Tak czy 
inaczej w kroczyliśm y w  
n o w ą  rzeczywistość. 
M oże się ona komuś podo­
bać lub —  przejściow o
—  nie, ale w ym aga innego  
zupełnie do niej podejścia.

Trzeba uznać, że w  ustro ­
ju p raw d ziw ie  dem o kraty ­
cznym każdy ma praw o
—  a chyba też i obow iązek
—  do artykułow ania  w ła s ­
nych poglądów , uw ag, kry­
tyk. M ożna to , oczywiście, 
czynić w  gronie rodziny, 
w  tram w aju  i pracy, na „ i-  
m ieninach u c ioci" (cyt.

Dokończenie na str. 3

Moje miasto „Trójka" na piątkę
Jest na świecie miast wiele piękniejszych 
Ich uroda każdego zachwyca 
Żeby zwiedzić je  wszystkie i poznać 
Nie starczyłoby całego życia.

I  co zrobić ma człowiek zgubiony 
Wśród tych miast jak gwiazdeczek bez liku 
Musi znaleźć to miejsce na ziemi 
Gdzie by można pomarzyć po cichu.

Jeden kocha Londyn czy Paryż 
Drugi mieszkać w Kairze lubi 
A mnie tutaj nad Wartą jest dobrze 
Wśród lubońskich uliczek się zgubić

Niczym wielkim to miasto nie słynie 
Tu zabytków nie znajdziesz i ruin 
Ale można to miasto pokochać 
Jego smutek i szarość polubić.

Tu zakładów dymiące kominy 
Pejzażowi uroku nie dodają 
Łąki zżółkły od pyłu i kurzu 
W Warcie śnięte ryby pływają.

Ale patrząc na niebo błękitne 
Gdy je  czarny dym nie zasnuwa 
Wiem, że tutaj jestem u siebie 
A gdzie indziej byłabym u was.

AGNIESZKA DOMINIAK

Wiersz brat udział w konkursie zorganizowanym przez Bibliotekę Publiczną m. 
Lubonia.

3 września 1990 została 
uroczyście otwarta nowa 
Szkoła Podstawowa nr 
3 w  Luboniu. Na tę piękną 
chwilę czekało cale społecze­
ństwo naszego miasta. N o ­
w y  o b ie k t o ś w ia ty  lu b o ń - 
skiej o b e jm u je  13 sal le k ­
cy jnych  z zap leczam i oraz  
2 sale do zajęć te c h n ic z ­
nych. Pozostaje do zakoń­
czenia realizacja kotłowni, 
blok żywieniowy z zapleczem 
oraz sala gimnastyczna.

Ogromny trud budowlany 
poniesiono w  czynie społecz­
nym przy wydatnej pomocy 
wszystkich lubońskich zakła­
dów pracy. Załogi W ielkopol­
skiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Ziemniaczanego, 
Poznańskich Zakładów Cze- 
micznych im. R. Maya, KPRI, 
rzemieślnicy i mieszkańców 
miasta służyli pracą i pomocą 
przy organizowaniu materia­
łów budowlanych dla tej 
szkoły. O czy w iśc ie , w y d a ­
tn ą  p o m o cą  f in a n s o w ą  
służyła te ż  kasa m ias ta  
i w o je w ó d z tw a  przy re a li­
zacji te g o  zad an ia .

Należy wspomnieć, że 
wznoszenie placówki rozpo­
częto w  roku 1984. Powołano 
Społeczny Komitet Budowy 
Szkoły, który koordynował 
całokształt robót budowla­
no-montażowych. Do róż­
nych prac terenowych bardzo 
aktywnie włączali się rodzice 
i młodzież. Harcerze ofiarnie 
porządkowali otoczenie no­
wego budynku szkolnego, 
a odświętnie umundurowani 
pełnili zaszczytne warty 
w  dniu jego otwarcia. Spo­
łeczeństwo Lubonia dumne 
jest z osiągniętego celu, że 
wreszcie uczniowie z 80-le t- 
niej, rozsypującej się „staru­
szki" mogli przyjść w  dniu 
rozpoczęcia roku szkolnego 
19901991 do nowego prze­
stronnego, pięknego i jasne­
go obiektu.

Oby wyniki osiągnięć szko­
lnych były równie celujące. 
„Rozum  człowieczy w szędy  
przechodzi,
niezłom ny pracą i czasem". 

W Ł O D Z IM IE R Z  S M O G U R

* W Luboniu jest  
1020 telefonów  na 
21 000 m ieszkań­
ców.
* N a j s t a r s z e

w nioski oczekują na telefon od 
1976 roku — 14 lat. v
» Najmłodsze wnioski, którym  
WUT przydzielił telefon, są z ro­
ku 1990.

* W m arcu br. podano, że Lu­
boń otrzym a 512 num erów, z te­
go na dzień dzisiejszy przyzna­
no 396 (264 na osiedlu Lubonian- 
ka).
* Koszt zainstalow ania telefo­
nu w ynosi około 2,5 min. zł.

* W niosków oczekujących na 
telefon w  Luboniu je st ok. 1500.

* Koncentrator na 500 num e­
rów kosztuje 700 min. zł.
* Na całym św iecie telefony  
alarm ow e - pogotowia, policji 
i straży są bezpłatne. Jedynie 
w  Luboniu NIE!
* Chcesz mieć telefon? W ystar­
czy w płacić 10 min. zł na fun­
dusz rozwoju telekom unikacji 
(WUT Poznań).

* W Luboniu jest 6 budek te le­
fonicznych na 13,5 km  kw.

* W szelkie decyzje dotyczące 
przydziału telefonów  podejm u­
je monopol WUT Poznań-Połu- 
dnie.
* Za nieposiadanie telefonu re­
dakcja nie odpowiada. Czeka­
my na podobne sygnały, (ppr)
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Lista 80 zakładów najbardziej uciążliwych dla środowiska

Zadania i przewidywane efekty
Województwo poznańskie

59. POZNAŃSKIE 
ZAKŁADY CHEMI­
CZNE W LUBONIU

Z a k ła d y  n ie  w y k o n a ły  
n a k a z a n y c h ,  n ie z b ę d n y c h  
d z ia ła ń  o g ra n ic z a ją c y c h  
e m is ję  d o  p o w ie tr z a  d w u ­
t l e n k u  s ia rk i ,  m g ie ł k w a s u  
s ia rk o w e g o  o ra z  f lu o ru  do  
p o z io m u  n ie  p o w o d u ją c e g o  
u c ią ż liw o śc i. N a  te j p o d s ta ­
w ie  w y d a n o  d e c y z ję  n a k a ­
z u ją c ą  w s tr z y m a n ie  d z ia ła -

Pod koniec października 
w Urzędzie Miejskim w Luboniu 
odbyło się spotkanie ze Stanis­
ławem Lazarkiem, Polakiem z po­
chodzenia, a obecnie obywatelem 
szewdzkim, który postanowił do­
pomóc w uporządkowaniu i oczy­
szczeniu naszego środowiska na­
turalnego.

Gość zaprezentował dyrekcjom 
zakładów —  głównych trucicieli

ln o śc i W y d z ia łu  S u p e rfo s -  
f a tu  i F lu o ro w o d o ru . A k tu ­
a ln ie  (w rz e s ie ń  1990 —  d o p . 
re d .)  to c z y  s ię  w  te j s p ra w ie  
p o s tę p o w a n ie  w  N SA .

U c ią ż liw o ść  w y le w is k a  
o d p a d ó w  p ro d u k c y jn y c h  
b ę d z ie  s to p n io w o  o g ra n i­
c z a n a  o d  s ty c z n ia  1995 r., 
p o  w y k o n a n iu  in s ta la c ji  do  
u ty l iz a c j i  o d p a d ó w . L ik w i­
d a c ja  w y le w is k a  n a s tą p i  do  
k o ń c a  1997 r.

—  propozycje współpracy z fir­
mami zachodnimi, dysponujący­
mi „czystymi” technologiami pro­
dukcji. Dla miasta ma zostać opra­
cowany kompleksowy program 
działań proekologicznych. Jest 
szansa na pomoc finansową kra­
jów EWG. Następne spotkanie 
zaplanowano na początek grud­
nia, już łącznie z ekspertami.

W.D.

®  130-998
W  ostatnim miesiącu nie zano­

towano — na szczęście — żadnych 
groźniejszych pożarów na terenie 
miasta. IMa wyposażeniu straży 
są: ■ specjalistyczny wóz pro­
szkowy — pozostający do dyspo­
zycji Warszawy w  przypadku po­
ważnych akcji na terenie całego 
kraju ■ wóz kompanijny ■ 
samochód servis ■ dwa samo­
chody typowo gaśnicze: ciężki 
i średni.

Ochotnicza Straż Pożarna liczy 
24 ludzi. Pododdział Zawodowej 
Straży Pożarnej — 4 ludzi na służ­
bie całodobowej.

®  130-999
Wyjazdy pogotowia na teren 

miasta w  ostatnim miesiącu za­
mknęły się liczbą 190. Porad am­
bulatoryjnych było 58. W  przypad­
ku dzieci przyczynami wezwań by­
ły najczęściej: temperatura, ka­
szel, wym ioty, nieżyt gardła, in­
fekcje wirusowe. U dorosłych ob­
jaw y będące powodem wezwań to 
przede wszystkim: bóle serca, du­
szności. kolki wątrobowe i nerko­
we, nerwice, zasłabnięcia, zabu­
rzenia psychiczne oraz pobicia. 
W  pogotowiu w  godz. 7-15 znaj­
duje się lekarz ogólny i nie zawsze 
pediatra. Dyżur popołudniowo- 
-nocny od 15-7 pełnią: lekarz ogól­
ny oraz pediatra.

Jest nadzieja...

W p isa n i w  h istorię
Stare księgi, tygodniki, do ­

kum enty i ludzka pam ięć kryją 
w sobie historię naszego reg io ­
nu. Chcem y przypom ieć część 
zawartych w nich informacji, 
aby zaprezentow ać czytelni­
kom w ybitne osoby związane 
z Luboniem i W ielkopolską. Za­
mierzamy przedstaw ić tych, 
którzy tutaj tworzyli historię po ­
lityczną, kulturalną i gospodar­
czą.

Proponow ane zmiany patro­
nów lubońskich ulic są bardzo 
dobrą  okazją do przybliżenia 
ludziom takich osobowości. 
A może życiorysy zmarłych 
ostatnio — z ich dokonaniami, 
przeżyciam i i mądrościami 
— b ęd ą  jedyną pamiątką po 
ludziach, którzy n iekiedy sta­
nowią epokę?

■
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®  130-997
Biorąc pod uwagę ostatni mie­

siąc do 8 listpada i traktując w ia ­
domości wybiórczo należy stw ier­
dzić, że interewncji policji było 
niemało. Oto niektóre z nich:

10 X — do altany na działkach 
przy ul. Świerczewskiej włamali 
się nieznani sprawcy, którzy skra­
dli przedmioty na sumę około
560.000 zł.

11 X — włamano się do samo­
chodu „Fiat" 126p, stojącego na 
parkingu przy Szkole Podstawo­
wej nr 2; straty obliczono na
90.000 zł.

17 X — ze samochodu stojącego 
przy ul. Źródlanej skradziono koło 
zapasowe.

19 X — przy ul. Żabikowskiej 47 
włamano się do butiku, skąd skra­
dziono galanterię, m.in. swetry, 
buty, kosmetyki — na ok. 10 min zł.

20 X — na parkingu przy ul. Siko­
rskiego, na wysokości bloku 43, 
przez wypchnięcie szybek w yw ie ­
trznika włamano się kolejno do 
trzech samochodów (dwa „Fiaty"

(PPr)

Węglowy problem
Sezon grzew czy ju ż  trw a , a  p lac w ęglow y w L ubon iu  — pusty . 

W listopadzie  udało  się jeszcze n ielicznym  m ieszkańcom  zaopat­
rzyć w opał na  zim ę. Z n a jo m y  za d w ie  to n y  w ęg la  z ap ła c ił 
około  900 000 z ło tych . D o staw a  przyznać trzeba  ekspresow a, 
aczkolw iek na  odległość nie w ięcej niż 1000 m etrów  — kosz­
to w a ła  80 000. L udzie n a rzek a ją  n a  w ysokie ceny w ęgla a k o p a l­
n ie  sk a rżą  się, iż są one zbyt n iskie. P rzyk ładow o — w  Zagłębiu 
D olnośląskim  za 1 tonę  kopaln ie  o trzym ują około 150 000 złotych. 
W ynika z tego, że w ęgiel rośn ie  w  cenie podczas tra n sp o rtu  od 
w ydobyw cy do odbiorcy.

M imo owej sp ira li cen  — w ęgla b rak . Czy m oże dlatego, iż 
w y k u p u ją  go zagran iczn i k o n trah en c i i  m a g a z y n u ją  n a  te re n ie  
k o p a lń , by  p o tem  p o n o w n ie  o d sp rzed ać  n a m  n asze  w ła sn e  
„ c za rn e  z ło to ” , je d n a k  ju ż  po i c h  k u rs ie  g ie łd o w y m  ?

E.K.

126p oraz „Fiat" 125p), kradnąc 
sprzęt radiowy, odtwarzacze i gło­
śniki.

21 X — włamano się do miesz­
kania prywatnego przy ul. Mazur­
ka 26: wybijając szybę w  W C spra­
wcy weszli do wnętrza i skardli 
przedmioty o wartości około 100 
min zł, m.in. złotą biżuterię.

22 X — do pawilonu handlowego 
przy ul. Kościuszki 45c włamali się 
nieznani sprawcy.

22 X — włamano się do ZDZ przy 
ul. Przemysłowej — straty 14.000 
zł

22 X — przy ul. Hibnera młody 
człowiek instalując betoniarkę zo­
stał porażony prądem, w  wyniku 
czego zmarł.

24 X — z piwnicy przy ul. Sikors­
kiego 13 skradziono rower produ­
kcji niemieckiej, wartości 600.000 
zł

26 X — przez wyłamanie zamków  
w  drzwiach mieszkania przy ul. 
Kasprzaka 31 dostano się do w n ęt­
rza i skradziono 200 dolarów, 40 
marek oraz 1,1 min. zł.

2 7 X — naterenie PKP w  Luboniu 
(peron 2) nastąpiło porażenie prą­
dem z sieci trakcyjnej Pawła K.

29 X — przy ul. Sikorskiego kil­
kakrotnie włamano się do piwnic 
w  blokach.

29 — nocą, przez sforsowanie 
drzwi wejściowych, włamano się 
do kiosku warzywniczego przy Ża­
bikowskiej 64.

29 X — na ul. Armii Czerwonej 
zderzyły się „Mercedes" i „Fiat"  
126p; lekko ranna została jedna 
osoba.

30 X — na parkingu przy placu 
Wolności doszło do kolizji „Fiata" 
126p z„Ładą".

4 XI —  na ul. Sobieskiego na­
stąpiła kolizja trzech pojazdów: 
„Syreny", „Fiata" 125, „Polone­
za".

6 XI — na ul. Żabikowskiej (w y ­
sokość Puszkina) od jadącego 
BM W  oderwała się rura wydecho­
wa, która odbijając się od samo­
chodu, uderzyła w  nadjeżdżające­
go „Fiata" 126p, po czym trafiła  
przechodzące poboczem dziecko.

8 XI — przy skrzyżowaniu Szkol­
na Wojska Polskiego nastąpiła ko­
lizja samochodu „Niva" z „Vo,lks- 
wagenem", który oddaliłsięzm ie- 
jsca wypadku.

W  ciągu miesiąca policja luboń- 
ska dokonuje około 40 interwencji 
domowych. Średnio w  czasie ty ­
godnia 7 osób zostaje odwiezio­
nych do izby wytrzeźwień.

31 III 1990 zaginął mieszkaniec 
Lubonia (z ulicy Spokojnej 1) 
— Stefan Cegłowski ur. 
22.VIII.1925. Nie udało się dotych­
czas dopomóc policji w  poszuki­
waniach, może na nasz apel ktoś 
odpowie. Publikujemy zdjęcie za­
ginionego.

ALICJA
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O aborcji bez retuszu
Senat przygotował projekt ustawy o za­

kazie aborcji. W  środkach masowego 
przekazu wyraża się sprzeczne opinie, 

dotyczące tej drażliwej sprawy. Przytoczę 
niektóre z nich:

„N ie rozumiem, co się dzieje z Polską? Tak 
cieszyłam się wolnością, a teraz?".

„Jestem za tym, aby zrobienie skrobanki 
było tak trudne, że aż niemożliwe".

„Stajemy się drugim Iranem, państwem  
klerykalnym, państwem, gdzie dogmaty w ia ­
ry mają stanowić prawo".

„Jestem ofiarą tego, iż tak łatw o można 
było dokonać aborcji, dlatego dziś całym 
sercem jestem za ochroną nie narodzonych".

„Osobami, które cofnęły legalizację abor­
cji, byli Stalin i Ceausescu. Dlaczego polski 
parlament chce stanąć z nimi w  jednym  
szeregu?".

„N ie wiem, czy w  tak ciężkich czasach dla 
polskich kobiet nie ma ważniejszego pro­
blemu, który należałoby rozwiązać!"

Dyskusję prowadzą wszyscy. Młodzi i sta­
rzy, kobiety i mężczyźni. Czy mieszkańcy 
Lubonia zechcą również wypowiedzieć się 
co do poczynań Senatu i podzielić się swoimi 
przemyśleniami na łamach „Wieści"?

A L IC JA

„Dzisiaj moja mama zadała mi śmierć...”

Naszym 
Czytelnikom 

— radości, spokoju ją 
i rodzinnego szczęścia | |  

a ich dzieciom 
bogatego Gwiazdorka | |  

ż y c z y

na Boże Narodzenie ją 
zespół redakcyjny ^  

„ W i e ś ć  i” |

DZIEŃ DOBRY 
-  TO MY...

W okół tak  głośnej ostatnio debaty na 
tem at aborcji proponujemy lekturę J e a ­
na T oulata „Sztuczne poronienie 

—  wyzwolenie czy zbrodnia?” , wydaną w Paryżu 
w roku 1978 przez Dialogue. Je s t to jedna 
z niewielu pozycji o tym mówiących, w języku 
polskim. Przytoczm y z niej wymowny list do 
m atek i dziewczyn,' który napisał pewien berliń­
ski ginekolog, wczuwając się w rolę maleństwa.

1 m aja. Dzisiaj rodzice moi z m iłości pow oła­
li m nie do  życia.

15 m aja. Pojaw iły się u m nie pierwsze arterie, 
a  ciało bardzo  szybko się kształtuje.

19 m aja. M am  już  usta.
21 m aja. M oje serce zaczyna bić.
28 m aja. W ydłużają mi się rączki i nóżki. 

W yciągam  się, i przeciągam .
8 czerwca. U  rą k  w yrastają  m i paluszki. 

N iedługo ju ż  będę mógł nimi chwytać.

16 czerwca. D op iero  dzisiaj m am a dow ie­
działa się o mojej obecności. T ak  się z tego 
cieszę.

20 czerwca. T eraz ju ż  pew ne — jestem  dziew­
czynką.

24 czerwca. Z arysow ują się wszystkie moje 
organy. M ogę już  odczuw ać ból.

6 lipca. M am  włosy i brw i. T o m nie upiększa.
8 lipca. M oje oczy są już od daw na w ykoń­

czone, chociaż powieki pozostają  zam knięte. 
A le niedługo będę ju ż  m ogła w szystko widzieć: 
świat, taki wielki i p iękny, a  przede wszystkim 
m oją drogą m am usię, k tó ra  jeszcze m nie nosi 
w sobie.

19 licpa. M oje serce w spaniale bije. Czuję się 
pod  d o b rą  opieką i tak a  jestem  szczęśliwa.

20 lipca. D zisiaj m oja m am a zadała  mi 
śmierć...

(o-ppr)

Z bliża się zima. Ka­
żdy z nas stara się do 
niej przygotować. 

Czy zdajemy sobie sprawę, 
że na terenie naszego mias­
ta mieszkają ludzie, któ­
rym należy pomóc w prze­
trwaniu tej najtrudniejszej 
pory roku.

Działające w Luboniu 
organizacje PC K  i PKPS 
oraz charytatywne grupy 
skupione w okół parafii 
pom oc tę organizują. Jed­
nak nie do wszystkich po­
trzebujących udaje im się 
dotrzeć. Nie wszyscy też, 
którym  pom oc ta przysłu­
guje, z różnych powodów 
zwracają się o nią. W zwią­
zku z tym apelujemy do 
społeczeństwa Lubonia 
z prośbą o podaw anie in ­
formacji do Urzędu Miejs­
kiego —  pokój 209, tel. 
130-011, w. 249. Z aintere­
sujmy się sam otnym i są­
siadami. Często dobre sło­

wo, drobny gest w postaci 
pom ocy w zakupach do- 
dadzą tym ludziom  o tu ­
chy i ułatw ią ich życie.

M am y zam iar zamiesz-

_  N ie ~
jesteś 

_sani_
czać inform acje o wszel­
kich działaniach wycho­
dzących naprzeciw potrze­
bującym. O to pierwsze 
inicjatywy.

20 października zorga­
nizowana została przez 
PC K  kwesta na rzecz po ­
mocy dzieciom. Pieniądze 
w kwocie około 1,5 min

złotych zostały przekaza­
ne na zorganizowanie 
obiadów dla młodzieży 
szkolnej. W szystkim ofia­
rodawcom , a w szczegól­
ności siostrom  N M P ser­
decznie dziękujemy.

UWAGA!
Jeżeli Twoje średnie wy­

nagrodzenie wynosi poniżej 
550 000 złotych na osobę
—  masz prawo uzyskać 
ulgę w opłacie za energię 
i czynsz. Jeżeli spełniasz 
powyższe wymogi, zgłoś się 
do Urzędu Miejskiego
—  pokój 014. Zabierz ze 
sobą:

1. Książeczkę opłat za 
energią.

2. Książeczkę opłat za 
mieszkanie.

3. Ostatnie odcinki re­
ntowe.

W.S

Dokończenie ze str. 1

gen. W ojciech Jaruzelski). 
Jednak rzeczyw istą siłę 
przebicia ma n ie w ą tp liw ie  
owych g łosów  forum  zjed ­
noczone, publiczne. O dda­
jem y przeto łam y NASZE  
—  W A M , by zadość tem u  
uczynić. A zarazem „zaisk­
rzyć" św iadom ość, że jeżeli 
w reszcie nie w eźm iem y  
w  sw oje ręce n a  
s z y c h  spraw , tych na­
w e t najbardziej codzien- 
no-banalnych, nikt tego  za 
nas nie uczyni.

Bez w ie lk ich  słów  —  żyje­
my, mieszkamy, mamy 
sw oje problem y, ale prze­
cież i jakieś radości w  tym  
w łaśn ie mieście. Do k tó re­
go trw a le  już na ogół przy­
pisał nas los. Postarajm y się 
tedy uczynić to  m iasto lep­
szym, piękniejszym , w y g o ­
dniejszym dla naszego tu  
przez życie przejścia. To 
w cale  nie tak ie  trudne. 
Trzeba tylko  chcieć. I móc. 
A w  tym  w łaśn ie solidary­
zują się z W am i i chcą po­
magać „W ieści Lubońskie".

Pragniem y w yd aw ać  to  
czasopismo na poziom ie ca­
łko w ic ie  profesjonalnym , 
czerpiąc ze sprawdzonych  
już doświadczeń i w zo rcó w  
(np. „Głosu W ie lkopo lskie­
g o "), bez pseudo-udosko- 
naleń i nastaw ienia na zysk. 
Nasza intencja jest prosta: 
stw orzyć c z y t  e I n ą 
płaszczyznę w ym iany m yś­
li, opinii i poglądów , t  u 
i t  e r a z. Dla naszej loka­
lnej społeczności. Chcemy 
też  służyć radą, pomocą, 
praktyczną in form acją , na­
w iązyw an iem  korzystnych  
kontaktów .

Czy to  się uda ? Nasza 
niezależość, ale też i byt 
z a l e ż n e  są w yłącznie  
od W as. Dzień dobry, to
my...

ZBYSZEK KRUSZONA
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Uznając in fo rm ac ję  za w ażn y  e lem en t ko n tak tu  i w y m ia n y  dośw iadczeń  z m ieszkań­
cam i Lubonia, sponsorując w yd an ie  p ierw szego  num eru niniejszego pism a uznaliśm y  
potrzebę zam ieszczenia ca łos tro n ico w ej in fo rm acji o aktua lnych  przedsięw zięc iach  
pod ejm o w an ych  przez nas, now ych gospodarzy m iasta. P rzypom nijm y: dzia łam y  
w  sw ym  obecnym , 4 -o so b o w ym  składzie od 3 m iesięcy.

ZA R ZĄ D  M IA S T A  
L U B O N IA

Inicjatywa
O statnio mieszkańcy ul. Szy­

manowskiego, a konkretnie ich 
przedstawiciel Jacek Rembacz 
złożył w Urzędzie Miejskim 
w Luboniu prośbę o finansowe 
i materiałowe wsparcie budowy 
wodociągu. Poparł ją  gotową 
dokumentacją techniczną i udo­
kum entowaną kwotą 3 min zł, 
jakie ze swej kieszeni wyłożyli 
mieszkańcy.

Na uwagę zasługuje fakt, iż 
ulica ta liczy tylko sześć posesji. 
29.10.1990 na posiedzeniu Z a­
rządu M iasta uznano za celowe 
wsparcie tej inicjatywy. Przybie­
rze ona formę rzeczową i finan­
sową — 5 min zł i 130 mb rur 
wodociągowych o średnicy 150 
mm.

W ysypisko
... ja k o  tak ie  istnieje w  L u b o n iu  od 1982 ro k u . S ypano  

w szystko i sypali wszyscy. N ow e w ładze postanow iły  u p o rząd ­
kow ać istn iejący s tan  rzeczy. N a  podstaw ie  uchw ały  R ady  
M iejskiej L u b o n ia  burm istrz wypowiedział bezterm inowe umowy 
na składow anie odpadów  poprodukcyjnych „Pom etow i” , „E c  
G arb a ry ”  i „W iepofam ie” . N astęp n y m  k rok iem  było  z a tru d ­
nienie p raco w n ik a , k tó rego  zadan iem  je s t p row adzen ie  w ysypi­
ska p o d  w zględem  ilości i ro d za ju  przyw ożonych  śmieci o raz  
p o b ie ran ia  o p ła t za  sk ładow anie w w ysokości 4000 zł z  1 m 3.

K o le jna  sp raw a to  uregu low an ie  s ta tu su  w ysypiska, jego  
po łożen ia , docelow ej pojem ności. K onsu ltac je  w tej spraw ie 
p row adzone  są z U rzędem  W ojew ódzkim  —  W ydziałem  
O chrony  G ru n tó w . W ynikiem  dotychczas p rzep row adzonych  
wizji lokalnych  i rozm ów  je s t konieczność zm iany  organizacji 
p racy  w ysypiska i jego  re s truk tu ryzac ja . W  zw iązku z pow y­
ższym w fazie budow y jes t w jazd od  stro n y  ul. Ż abikow skiej. 
W  m om encie  jego  u ruchom ien ia  n as tąp i egzekwowanie od 
wwożących dostarczan ia  odpadów sortow anych i ty lko tak ie  będą 
mogły być składow ane.

A by zapew nić sp raw ną  obsługę w tej fazie p racy  w ysypiska 
U rząd  p lanu je  docelow o  za tru d n iać  2-3 pracow ników .

W ładze m iasta  w o sobach  Z a rząd u  apelu ją  do  w szystkich 
zak ładów  pracy  i m ieszkańców , by ja k  najw iększą ilość o d ­
p ad ó w  w ykorzystyw ali gospodarczo  lub  u ty lizow ali we w łas­
nym  zakresie. Kiedy zapełnim y to w ysypisko —  do najbliższego 
trzeba będzie dojeżdżać 25 km ...

Porządkowanie
W k ró tce  nastąp i u p o rząd ­

kow anie obszaru  przy  p o s to ­
ju  taxi, tj. u  zbiegu ulic Ż ab i­
kow skiej i P ow stańców  W iel­
kopolsk ich . Z m agazynow a­
ne tam  czasow o przew ody 
kanalizacy jne i e lem enty  
zb ro jen ia  d ró g  będą  p rzem ie­
szczone w po trzeb n y m  zak re­
sie. O dsłon ię ty  teren  zostan ie  
u p o rząd k o w an y  i p o  ro z p a t­
rzeniu , czasow o w ykorzysta ­
ny d la  najp iln iejszych p o ­
trzeb.

Z a  najpilniejsze zaś uważa 
się przem ieszczenie targow a­

nia sprzed „L ubon iank i” 
—  w ten właśnie uporządko­
wany i przygotow any obszar.

H andel p rzed „L u b o n ian - 
k ą ” stw arza  wiele zagrożeń 
i w zw iązku z tym  w ym aga on 
szybkiego i p ilnego  rozw iąza­
nia, by niezbepieczeństw a te 
usunąć.

K oszty zw iązane z uporząd­
kowaniem w spomnianego te ­
renu szacuje się na około 10 
milionów złotych.

członek
Z arząd u  M ias ta  L ubon ia
dr inż. M arian  Szym ański

RADA M I A S T A  L UB ON I A  
przyjęła następujące kryteria przyznawania 

ogrzewania gazowego
1. Data założenia wniosku na ogrzewanie gazowe w  W ie l­

kopolskim Okręgowym Zakładzie G azownictwa w  Poznaniu 
lub w  Urzędzie Miejskim w  Luboniu.

2. W nioskodawca lub współmałżonek żyje i mieszka w  Lu­
boniu (tylko tych osób dotyczy wniosek).

3. ' 1 W yjątkow y stan w nioskodaw ców , tj. inwalidzi p ierw ­
szej grupy, samotnie mieszkający (bez rodziny).

4. Zamieszkiwanie przy ulicy posiadającej rurociąg już za­
gazowany i eksploatowany.

5. Uregulowany stan finansowy ze Społecznym Komitetem  
Budowy Gazociągu.

’’ W przypadku zwiększonych dostaw ogrzewań miastu Luboń przez WOZG 
w Poznaniu, kryterium ujęte w punkcie 3 będzie poszerzone w zakresie 
humanitarnym również o wnioskodawców o niższej grupie inwalidzkiej i nie 
wymienionych z nazwy innych nieszczęściach dotykających tych wnioskodaw­
ców.

Uwagi i wyjaśnienia
1. W ielkopolski O kręgow y Z ak ład  G azow nictw a w Poznaniu  

w nioski na ogrzew anie gazowe sk ładane przez m ieszkańców  
L ubonia przekazał do  U rzędu  M iejskiego w L uboniu  i z tą  
chwilą, dalszych ju ż  nie przyjm uje. Czyni to  U rząd  M iejski 
w L uboniu .

2. W nioski przekazane przez W O ZG  w Poznaniu  do  U rzędu 
M iejskiego w L uboniu  i w nioski sk ładane w tutejszym  U rzędzie 
zostały zapisane na liście zbiorczej w kolejności ich sk ładania , tj. 
w edług daty  założenia w niosku. K ażdy w niosek posiada  num er.

3. W nioskodaw ca m a m ożliw ość osobiście lub telefonicznie 
spraw dzenia listy zbiorczej i num eru  swego w niosku. L ista 
zbiorcza w niosków  znajdu je  się w U rzędzie M iejskim  pokó j n r 
008, telefon 130-011, wew. 207.

4. K ażda uw aga w nioskodaw cy co do  num eru  w niosku na 
liście zbiorczej będzie w yjaśniona obustronn ie  i w przypadkach  
zasadnych korygow ana. Z apis ten  został w niesiony w zw iązku ze 
stanem  przekazanych w niosków  przez W O Z G  w P oznaniu  do 
U rzędu  M iejskiego w L uboniu.

5. Przyznaw anie kolejnych ogrzew ań będzie następow ało  tak , 
jak  będą one przydzielane przez W O Z G  Poznań m iastu  L uboń.

6. O  każdym  podziale  ogrzew ań gazow ych będziem y in fo r­
m ow ać przez wywieszenie listy na tablicy ogłoszeń U rzędu 
M iejskiego w L uboniu  o raz  w prasie lokalnej (w m om encie jej 
pow stania).

Komisja Rady M iejskiej I.ubonia 
d.s. ogrzewania pomieszczeń gazem
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Na starcie
Objęcie spraw m iasta, z wy­

boru głosujących, przez nowo 
w ybraną Radę M iejską Lubo­
nia, była oznaką zapoczątko­
wanych zm ian sam orządo­
wych, ale również dużych ocze­
kiwań elektoratu  wyborczego. 
Sam orząd, który przejął spra­
wy m iasta w swoje ręce, szybko 
się zorientow ał o faktycznym 
ich stanie.

Budżet m iasta w tym m om e­
ncie był i nadal jest budżetem 
nierealnym w związku ze spo­
sobem jego tworzenia i po kole­
jnych współczynnikowych m o­
dyfikacjach. Rada M iejska Lu­
bonia i jej Z arząd w związku 
z powyższym nie były i nie są 
w tym stanie gestorem obecnego 
budżetu. Zabezpiecza się prze­
de wszystkim sprawy najniez­
będniejsze, determ inujące fun­
kcjonowanie struk tu r miasta. 
M imo to Z arząd M iasta zm u­
szony był zaciągnąć kredyty 
w wysokości 700.000 zł. O stat­
nio otrzymaliśm y informację, 
że Miejskie Przedsiębiorstwo 
K om unikacyjne W Poznaniu 
będzie się dom agać od m iasta 
Lubonia partycypow ania 
w pokryciu kosztów  za czynio­
ne usługi w zakresie kom unika­
cji miejskiej w roku 1990. Wiel­
kość tych kosztów  m a wynosić 
około m iliarda złotych. N ie po ­
dejmujemy w tym momencie 
dyskusji z zasadnością tych ko­
sztów, przekazanych inform a­
cyjnie przez M PK  w Poznaniu.

Przedstawiliśmy fragm ent 
spraw, k tóre spędzają sen 
z oczu Zarządow i M iasta Lu­
bonia, ale jakże ważnych. 
Chcieliśmy powiedzieć naszym 
mieszkańcom o istniejących 
i najważniejszych obecnie pro- 
blemych miasta. Oceniajcąc fu­
nkcjonow anie Rady Miejskiej 
Lubonia i jej Zarządu przez 
naszych mieszkańców za okres 
pięciu miesięcy działalności

- należy mieć powyższe na 
uwadze. W kolejnych w yda­
niach naszej prasy będziemy 
bieżąco inform ow ać mieszkań­
ców o aktualnych i istotnych 
sprawach naszego miasta.

Członek Z arządu 
M iasta L ubonia 

dr inż. M arian Szymański

„Koral”
Kiosk tej spółki czynny jest 

w hallu budynku urzędu w godz. 
7 —  15. Prowadzi sprzedaż pa­
pierosów, długopisów, napo­
jów, słodyczy, książek, biletów 
MPK. Ponadto jest tu czynne 
ksero, a koszt odbitki wynosi 
350 złotych.
Serdecznie zapraszamy!

J est na terenie Lubonia 
(dawnego Żabikow a) pe­
wne osiedle, powstałe 

przed II  wojną światową. M ało 
kto dziś wie, że osiedle to w la­
tach pięćdziesiątych nazywało 
się „O siedle Anioły” .

Początek stanow iło  niewie­
le m izernych dom ów , staw ia­
nych systemem gospodarczym  
na g ran a tach  parcelow anych 
przez W ładysław ę A niołę. Z a ­
budow ania często w ykonane 
były w prym ityw ny sposób, 
w postaci szop drew nianych 
od w ew nątrz m urow anych 
„budow anych” na dziko. 
W  1939 roku  osiedle liczyło 42 
nieruchom ości o chaotycznej 
num eracji posesji.

M ieszkańcy osiedla p raco ­
wali w fabrykach  na  terenie 
Ż abikow a oraz  w pobliskim  
Poznaniu . D odatkow ym  źró ­
dłem utrzym ania były ogrody, 
w k tórych  upraw iano  w arzy­
wa i owoce. Żyjący tu  z tru ­
dem  pokonyw ali znaczne o d ­
ległości do swoich miejsc p ra ­
cy, w ydeptanym i na  polach 
ścieżkami oraz  polnym i d ro ­
gam i, a w okresie n iekorzyst­
nej aury , b rnąc w biocie. Jedy­
nym  środkiem  kom unikacji, 
łączącym  osiedle z P ozna­
niem , była kolej, odległa o 2,5

L u d z ie  tło c z ą  się w m a le ­
ń k ic h  p rz y c h o d n ia c h  le k a r­
sk ich , a  o k a z a ły  b u d y n e k  
p o  k o m ite c ie  p a r t i i  n a d a l 
s to i p u s ty . P ro p o z y c ja  K o ­
m ite tu  O b y w a te lsk ie g o  o d  
w io sn y  n ie  d o c z e k a ła  się re ­
a lizac ji. W p ra w d z ie  by ły  
n a c z e ln ik  p rz e k a z a ł fo rm a l­
n ie  b u d y n e k  w  u ż y tk o w a n ie  
Z O Z  W ild a , a le  n iczego  to  
n ie  zm ien iło . Z  zad z iw ia j ą-

km . T ak  było rów nież w pier­
wszych latach pow ojennych.

W olne działki budow lane 
z czasem zaczęły być system a­
tycznie zagospodarow yw ane 
przez następne poko len ia  oraz 
now ych nabyw ców  gran tów . 
Zaczęła się rów nież rodzić ak ­
tyw ność tej nielicznej jeszcze 
grupy m ieszkańców . W  roku  
1947 z inicjatywy i na  ich koszt 
zelektryfikow ano osiedle. K o ­
lejne działania to  —  uspraw ­
nianie możliwości do tarc ia  
k ró tszą d rogą  do  sklepów, 
urzędu i dw orca PK P . S ta ra ­
niem m ieszkańców  połączono 
osiedle z ulicą W ojska Pol­
skiego (dawniej Spokojną) p o ­
przez przedłużenie ulicy Szko­
lnej i późniejszej Poprzecznej 
„w yprostow ano” rów nież uli­
cę M igalii, łącząc ją  z Ż abiko- 
wską. Z  chw ilą uzyskania prze 
L uboń  praw  miejskich —  od 
roku  1954, kiedy to  Ż ab iko- 
wo, L uboń i Lasek połączono 
w jed n ą  miejscowość o nazwie 
L uboń —  osiedle jak  gdyby 
zyskało.

Łatw iejszy też był dostęp  do

cą  b e z ra d n o ś c ią  U rz ą d  
M ie jsk i u su w a  „ d z ik ic h ” 
lo k a to ró w , z a jm u jący ch  
p ię tro .

W y d an o  ju ż  45  m ilionów  
z ło tych  na  p rzygo tow an ie  
m ieszkań  zastęp czy ch , a le  
do eksm isji c iąg le  nie docho­
dzi. N as tęp n y  p rob lem  to  
b ra k  p ien iędzy  w Z O Z  i k a ­
sie m ie jsk ie j. P o trz e b a  ich 
o ko ło  200  m in n a  a d a p ta c ję

Poznania , bo uruchom iono  
dwie linie autobusow e: z Ż ab i­
kow a do  D ębca i z Ż abikow a 
do G órczyna. N ad an o  nazwy 
poszczególnym  ulicom : D łu­
ga, Buczka i Poprzeczna, p o ­
rządkując tym  sam ym  num e- 

-rację posesji.
O becnie osiedle liczy około  

1200 posesji, a jego m ieszkańcy 
to  ju ż  drugie i trzecie poko le­
nie pierwszych osadników . 
K on tynuu ją  oni tradycje spo­
łecznego zaangażow ania na 
rzecz osiedla. G azyfikują je, 
dając nie ty lko w łasny w kład 
pracy, ale podnosząc pow ażne 
koszty, sięgające 88 procen t 
całego przedsięwzięcia. W  la­
tach 70. i 80. ja k  grzyby po 
deszczu w yrosły now e dom ki 
jednorodzinne  i n ik t by nie 
pom yślał, że kiedyś było to  
osiedle o m izernej zabudow ie, 
rozrzuconej n a  dość dużej p o ­
wierzchni, ja k  rów nież o tym , 
że pod  koniec lat czterdzies­
tych do  ośw iatlenia m ieszkań 
służyła lam pa naftow a i świe­
czka...

E U G E N IU S Z  K O W A LSK I

b udynku  na  p rzychodn ię  le­
k a r s k ą  d la  d o ros łych  i g ab i­
n e t s to m ato lo g iczn y . O b e c ­
nie m ów i się , że  najlep iej 
budynek  w ynająć  b o g a te j fi­
rm ie  i zg ro m ad zo n e  w ten  
sposób  p ien iądze  za  k ilk a  la t 
p rzezn aczy ć  na  przebudow ę 
dom u.

O d su w a  to  p o w s ta n ie  n o ­
wej p rz y c h o d n i. C zy  ra d n i 
z a a p ro b u ją  ten  p ro je k t?

K lątw a partii
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•  Mieszkańcy Lubonia coraz częś­
ciej skarżą się na tyleż niespodziewa­
ne co uciążliwe wyłączenia prądu. 
Naszym energetykom prawdopodo­
bnie wydaje się, że o godzinie 9 każdy 
przyzwoity człowiek powinien znaj­
dować się „w robocie” a nie w domu, 
w związku z czym dostawa energii 
elektrycznej o tej porze jest marno­
trawstwem. „Reformatorom” pro­
ponujemy oddychanie w systemie: 
trzy minuty co kwadrans. Też 
oszczędniej.

•  To, co dzieje się w Luboniu ze 
skupem opakowań szklanych dowo­
dzi, że jesteśmy już nie tylko w Euro­
pie, ale kto wie, może nawet w drugiej 
Japonii. Okazuje się bowiem, że niko­
mu nie są one potrzebne. Taki to stan

Krótko
zasobności już osiągnęliśmy. Pojawia­
ją się nawet apele do władz miasta
0 wyznaczenie terenu, na którym moż­
na byłoby składować zużyte dwuletnie 
telewizory kolorowe, pięcioletnie auta
1 złotą biżuterię, która przestała już 
cieszyć oko właścicieli...

•  Coraz trudniej kupić w Luboniu 
zwykły bilet autobusowy, także tra­
mwajowy. Wystarczy, że jest sobota, 
niedziela (czy inne święto) lub po 
godzinie 16 — a mniej przezorni, 
którzy wcześniej w ów bilet się nie 
zaopatrzyli muszą przedzierać się do 
miasta „na dziko” . „Kanarki” śpie­
wają pięknie lecz wyrozumiałością 
nie grzeszą.

•  Wprawdzie jeżeli chodzi o butelki 
to—jak wspomnieliśmy — plasujemy 
się w ścisłej światowej czołówce, nato­
miast stan automatów telefonicznych 
stawia nas tuż za Zimbabwe, i to po 
przejściu tamże trzęsienia ziemi, po­
przedzonego przelotem szarańczy.

.  (“ O

Turystycznie 
i krajoznawczo

M ija 10 lat od pow stania 
K oła PT TK  nr 2 przy Spółdzie­
lni M ieszkaniowej w Luboniu. 
Koło utw orzono z inicjatywy 
kilku osób zainteresowanych 
turystyką i krajoznawstwem. 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 
udostępniła towarzystwu po­
mieszczenie, jak  również po­
mogła i pom aga nadal w reali­
zacji jego program u.

W  ciągu 10 lat istnienia koło 
zorganizowało 10 zlotów „Z ło­
tej Jesieni” z metą w różnych 
miejscowościach okolic Pozna­
nia, organizow ała także wycie­
czki piesze w otoczenie Pozna­
nia, a także autokarow e dla 
członków koła oraz m ieszkań­
ców osiedla „L ubon ianka” . 
Przygotowyw ano też spo tka­
nia towarzyskie z prelekcjam i 
i wyświetlaniem przeźroczy. 
Członkowie koła biorą również 
udział w im prezach prow adzo­
nych przez inne ogniwa PTTK .

E. K.

Którędy do Europy
O biektam i często zw iedza­

nym i przez Polaków  w czasie 
zagranicznych w ojaży są... 
sklepy. Zw iedzanym i, bo nie 
zawsze się tam  jednak  w cho­
dzi po  to , by zrobić zakupy. 
N asi rodacy , d la  k tórych  h an ­
del łączy się niejednokrotnie 
z ud ręką  i upokorzeniem , chcą 
nacieszyć oko  bogactw em  wy­
staw ionych tow arów , p iękny­
mi w nętrzam i, m iłą obsługą 
i doskonałą  organizacją. Są 
wszakże i tacy, którzy  zaopa t­
rując się w „A ld im ” , „B ilce” 
(Berlin), „S tandzie” (Rzym ), 
czy „K onsum ie” (W iedeń) od ­
przedają zakupiony  tam  to ­
w ar z n iepraw dopodobnym  
zyskiem.

Superm arkety  są w Europie 
zachodniej sym bolem  nowej 
jakości handlu . D o ich p o ­
w stania przyczynił się niew ąt­
pliwie rozwój m otoryzacji 
i zw iązana z nim  zm iana stylu 
życia. Sam ochód stał się ogól­
nie dostępnym  środkiem  
tran sp o rtu , w ykorzystyw a­
nym m iędzy innym i podczas 
robienia zakupów . D latego 
w ażną rzeczą przy p ro jek to ­
w aniu nowych sklepów  stało 
się też um iejscowienie p a rk in ­
gu tak , by klient m iał jak  n a j­
kró tszą drogę od kasy do  swe­
go au ta . N ajk ró tszą, bo wózki

są zazwyczaj w yładow ane po 
brzegi zakupam i n a  cały ty ­
dzień.

O jczyzną superm arketu  jest 
U SA , ale od  daw na przyjęły 
się one także w E uropie. Są 
now oczesne i konkurencyjne 
w obec siebie. Superm arkety  
oferują tow ary  o niskich ce­
nach i stosunkow o wysokiej 
jakości. Są oczywiście i tacy 
klienci, k tórzy  niem al p ro g ra ­
m ow o om ijają zakupy  w nich. 
Stać ich na zapłacenie za reno ­
m ow aną firm ę. Superm arkety  
są więc odw iedzane raczej 
przez klasę średnią, em erytów  
i m łodych.

Po takim  sklepie m ożna 
spacerow ać do  woli, nie czując 
na sobie groźnego, w szecho­
becnego w zroku sprzedaw czy­
ni z p lak ie tką  „uczeń” . Jeśli 
jednak  m ina lub zachow anie 
klienta zd radzają  zain tereso­
w anie czym kolwiek, zjaw ia się 
ja k  spod ziemi urocza, m łoda 
ekspedientka, poruszająca się 
n ierzadko na... w rotkach.

N agrom adzone są w je d ­
nym  miejscu: telewizory, za­
m rażarki, sprzęt kuchenny 
(niekiedy tru d n o  się dom yśleć 
do czego służy), ananasy , kiwi 
(to ju ż  znam y), areka , opun- 
cja, oliwki, pigwa (m oże i to 
poznam y), piw o (kilkadziesiąt

gatunków  o różnej po jem no­
ści), tapety , buty , sery w 300 
gatunkach , czy wreszcie g o to ­
we do  sm ażenia kotlety  
w kształcie serduszka oraz wę­
dliny w sm akach i gatunkach  
tak ich , że może człow ieka 
w prost zwalić z nóg. O b łado ­
w anym  w ózkiem  m ożna p o d ­
jechać do  jednej z wielu kas 
(wszystkie czynne). Są przy 
nich zam ontow ane obro tow e 
barierki, uniem ożliw iające 
szybkie wyjście, gdyby kom uś 
przyszło na  myśl zrobienie d a ­
rm owych zakupów .

K asjerki przyjm ują zapłatę, 
obdarzając przy tym klienta 
stosow ną do zaw artości ko ­
szyka ilością to reb  rek lam o­
wych. K asy są eletroniczne 
i każdy zakup iony  tow ar
— dzięki kodow i kreskow em u
— jest sk rupu la tn ie  w pisany 

do  pam ięci sklepowego kom ­
pu tera . Całe w nętrze super­
m arketu  jest zradiofonizow a- 
ne. Z  głośników  sączy się m u­
zyka p rzep la tana  reklam am i 
i kom unikatam i o ew entual­
nych zgubach czy w yprzeda­
żach.

A  co u nas, w Luboniu?
Półki w  naszych „spożyw - 

czakach” uginają się w praw ­
dzie od przeróżnych pudełek 
i słoików , k tó re  sto ją  w jed ­
nym  miejscu ju ż  od  kilku m ie­
sięcy, bo n ik t ich nie kupuje, 
a  tym czasem  po  po łudniu  nie 
m ożna zrobić podstaw ow ych 
zakupów . N ie m ożna też jed ­
nak  pow iedzieć, iż nie m a żad­
nych zm ian w naszym handlu. 
C oś drgnęło.

W  soboty  m ożna zrobić za­
kupy! Czynny jest m iędzy in ­
nym i sklep spożywczy na 
O siedlu K ościuszki i przy 
„L ubon iance” oraz now o o t­
w arty, na piętrze „L ubon ia- 
n k i” , sklep, k tó ry  zaprasza też 
w niedziele!

M oże więc jed n ak  pow olu t­
ku zbliżam y się do  tej Europy?

Alicja

W  tym  pom ieszczeniu , przy ulicy C ieszkow skiego  w  Lubo­
niu, fu n k c jo n o w a ł nie tak  d aw no  jeszcze sklep spożyw czy. 

Teraz a d ap to w a n y  został na m ieszkania...

Ubezpieczać... nie szkodząc
B udynek przy ulicy Pow stańców  W ielkopol­

skich długie la ta  stał nie w ykończony. P odobno  
m iał być tam  kom isaria t, potem  żłobek, p rzed­
szkole, w końcu zagościł jednak  tam że P ańst­
wowy Z ak ład  U bezpieczeń. Insty tucja ta  jest 
niew ątpliw ie po trzebna  i gdzieś m usi funkc­
jonow ać. Ale...

Z  chw ilą nadejścia pory  ogrzew ania kom in 
PZ U  dym i, jakby  chciał w jeden dzień w ykonać 
norm ę zadym iania na  cały rok . D ym  ten k ła­
dzie się nisko po  całej okolicy. Czy pow odem  
jest kiepska jakość  opału czy też niedostatecz­

nie w ysoki kom in? O bojętn ie co jes t przyczyną, 
ale tak  być dalej nie może.

N ie na tym jednak  kończą się k łopoty  z tą 
instytucją. O tóż dla swoich in teresantów  PZ U  
chce w ybudow ać park ing  usytuow any po d ru ­
giej stron ie  ulicy. W ypadnie on  tuż pod  oknam i 
m ieszkańców . T o  praw da, że budynki te nie 
leżą w nowej linii zabudow y, ale przecież ktoś 
wydał pozwolenie na ich budowę, może ten sam 
ktoś wydał również pozwolenie na budowę par­
kingu. Nie wiem kto to jest, ale wiem, że nie 
byłby na pewno zadowolony, gdyby tak i parking 
powstał pod jego oknem.

W .S.
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Biegaj z nami
Nadchodzi zima. Pomyślmy o zachowaniu dobrej kondycji fizycznej oraz 

sylwetki. Chcemy pośredniczyć w zorganizowaniu popoludniowo-wieczornego 
biegania. Czekamy na zgłoszenia i propozycje, (ppr)

P R O M O C J A !
Każdy nowo otwarty sklep korzysta u nas 
z pierwszej reklamy b e z p ł a t n i e !  
ZAPRASZAMY.

P O Ś R E D N I C T WO  PRACY
Poszukujesz p racow n ików  lub sam szukasz pra­
cy? Zgłoś sw oją  ofertę w  redakcji. W ydruku jem y 
b e z p ł a t n i e .

S p o rt
Jesienią w Luboniu odbyły się im­

prezy sportowe, organizowane przez 
Szkolny Związek Sportowy. Było to 
współzawodnictwo szkół Buku, Gro­
dziska, Mosiny i Lubonia w wielo­
bojach sprawnościowych dziewcząt 
i chłopców oraz mistrzostwa szkół 
podstawowych Lubonia w piłce noż­
nej. Imprezy te cieszyły się dużym 
zainteresowaniem młodzieży szkolnej. 
Wiele zwycięstw zapisała na swym 
koncie drużyna pod opieką B. Jęd­
rzejewskiego z SP nr 2.

Odbył się również X Rajd Złotej 
Jesieni, organizowany przez PTTK 
Koło nr 2 „Lubonianka”. Uczestnicy 
startowali na trzech trasach w róż­
nych grupach wiekowych. Rajd uroz­
maiciły różne imprezy i konkursy 
z możliwością zdobycia punktów na 
odznakę turystyki kwalifikowanej.

Zima stwarza nowe możliwości or­
ganizowania imprez sportowo-turys­
tycznych. Sądzimy, że nie zabraknie 
pomysłów na ich przeprowadzenie.

W.S

6.10. Grzegorz Piasecki (Pu­
szczykowo) — Grażyna Szwed 
(Luboń), M arian Czerniak 
(W rześnia) - Katarzyna Tłok 
(Luboń), Jarosław  Haenel 
(W rześnia) M ariola W itko­
wska (Luboń), P iotr Surmaeze- 
wski(W iry) Renata Gawełko 
(Luboń).

12.10. W aldemar Siebert 
(Luboń) Iwona Piasecka
(Poznań).
13.10. P iotr Anioła (Łęczyca) 

Arieta Cieślak (Luboń).
19.10 Grzegorz Michałowicz 

(M rowino) Lidia Teszner 
(Luboń), Maciej Wąsowicz

(Luboń) — Dorota Terka (Lu­
boń).

20.10. Janusz Piątek (Jast­
rzębsko) Elżbieta Andersz 
(Luboń), Dariusz Urbaniak 
(Poznań) Iwona Podżerek 
(Poznań), Jerzy  H err (Wiry) 

Elżbieta Lewandowska (Lu­
boń).

27.10 Sławomir Broński (L u­
boń) M aria Gałęcka (Lu­
boń), Mieczysław Bajek (Gra- 
bianow o) Danuta Jesiono- 
wska (Luboń), Tomasz Młynek 
(Luboń) — Renata T ritt (Lu­
boń), Ireneusz Torkowski (L u­
boń) M arzena Tylka (Lu­
boń), Józef Pałka (Luboń) 

M arta Sobolewska (Po­
znań), Tadeusz Gromadzki 
(Swory) -  Danuta Gierszews­
ka (Luboń).

3.11. Krzysztof Oliński (Lu­
boń) Ewa Kuc (Poznań).

Bronisław Andrzejewski, 57 lat, 
ul. Gen. Sikorskiego 2L2. 
Józef Torz, 82 lata, ul. K lono­
wa 7.
Teresa Sobkowiak, 82 lata, ul. 
Ż abikow ska 526.
Joanna Grzela, 86 lat, ul. D ąb­
rowskiego 4.
Szczepan Grajek, 93 lata, ul. 
Akacjow a 21.
Joanna H arke, 82 lata, ul. Spa­
dzista 19.

Aniela Stanek, 90 lat, ul. Osied­
lowa 127.
Irena Przysucha 63 lata, ul. 
Żabikow ska 62J62.
Jan  Jabłoński, 74 lata, ul. D w o­
rcowa 10.
Elżbieta W itt, 41 lat, ul. K oś­
ciuszki 51/12.
Anna Przybylska, 94 lata, u l . , '  
Bukowa 8.
Paweł Kawka, 18 lat, ul. K oło­
wo 364.
Antoni Szwarc, 71 lat, ul. Ż abi­
kowska 62 J 6 1.

T w o je  og łoszen ia  
w  „ W ie ś c ia c h ”  

to  d o b re  
w i e ś c i  
dla C ieb ie !

Ogłoszenia drobne
Pracownia Optyczna poleca usługi 

w zakresie wykonywania okularów. 
Fachowe badania wzroku dla doros­
łych i dzieci.Tjodziny 16-17, wszyst­
kie dni. 00 ld

Kupuj
w m iniksięgarni

M iejska B iblioteka Publiczna przy ulicy Żabikow skiej 42 
zaprasza do M IN IK S IĘ G A R N I zorganizow anej w swojej w ypo­
życzalni. O biecujem y, że jeżeli nasz pom ysł spo tka  się z zain tere­
sow aniem  m ieszkańców , poszerzym y liczbę oferow anych ty tu ­
łów.

Nie jedź do Poznania - stracisz na bilet, a za tę samą książkę 
zapłacisz drożej.

Proponujem y m.in.:

W . D isn ey  —  „ M ic k e y  M o u s e "

W  naszym kraju od czasu do czasu proponuje się czytel­
nikowi, zwykle nie najlepsze pod względem merytorycznym  
i edytorskim, kolorowe lub częściej biało-czarne historyjki 
obrazkowe, czyli komiksy. Tym razem przeciwnicy komiksu 
muszą zamilknąć, widząc znakomitą szatę graficzną oferow a­
nego w  miniksięgarni komiksu „M ickey Mouse". Tej postaci 
nie trzeba przedstawiać, bowiem od lat towarzyszy nam jej 
wizerunek w  kreskówkach, nalepkach, plakatach, a od dziś 
w  komiksie, który będzie wspaniałym prezentem dla każdego 
dziecka (i nie tylko).

M . Z ie le n ie w s k i —  „ R o z k a z  z a b ić "

Nowa książka Marka Zieleniewskiego —  autora słynnych 
swego czasu rozmów z gierkowskimi prominentami, przed­
stawia ciemne strony władzy, społeczeństwa, obyczaju. Autor 
analizuje zabójstwa księży, które w  roku ubiegłym bulw er­
sowały opinię publiczną. Przytacza nie tylko fakty, ale snuje też 
opowieść detektywistyczną, w  której stawia własne hipotezy 
śledcze.

B. C o lliso n  —  „ W o jn a  T ra p p a "
Napisana zajmująco i ze znakomitym poczuciem humoru 

jest powieścią sensacyjną z czasów II w ojny światowej. W ojna 
to nie tylko walka militarna, ideologiczna i moralna, ale 
również walka jednostki o przetrwanie. Sam przeciw wszyst­
kim, nieudacznik ze zwariowanymi pomysłami, a równocześ­
nie superagent, superewaniak, jednym słowem —  kapitan 
Edward Trapp zafascynuje niejednego czytelnika, (o -az)

W IEŚCI LUBOŃSKIE. N iezależny m iesięcznik m ieszkańców . W Y D A W C A : Biblioteka Publiczna m. Lubonia. ADRES REDAKCJI. 
6 2 -0 3 1  Luboń ul Żabikow ska 4 2  (B ib lio teka ), TEL. 130-972. OGŁOSZENIA przyjm ujem y w  siedzibie redakcji. Za ich tresc nie 
od po w iad am y REDAGUJE KO LEGIUM : W ojciech Dutka, Eugeniusz Kowalski. Zbyszek Kruszona, Piotr P aw eł Ruszkowski, 
W łodzim ierz Sroczyński, Elżbieta Stefaniak, A leksandra Zaradzka (redaktor naczelny). DRUK: Zakład Poligraficzny. W . Jopp
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Bawcie się z nami

3. Z  czego sk łada  się w o­
da?

Biała plama 
na Saturnie

Na Saturnie pojawiła się ogrom­
na biała plama o średnicy 20 000 
kilometrów, która wciąż się powię­
ksza. Plama ta, znajdująca się na 
południowej półkuli planety, zosta­
ła po raz pierwszy zaobserwowana 
25 września przez teleskop obser­
watorium Las Cruces w Nowym 
Meksyku. Następnie NASA przed­
stawiła zdjęcia Saturna, wykonane 
przez teleskop Hubble'a.

Istota zjawiska nie została w pe­
łni rozpoznana. Naukowcy sądzą, 
że plama powstała wskutek potęż­
nych ruchów wznoszących, które 
wypychają ku górze niższe warstwy 
atmosfery Saturna. Obłoki, przy­
pominające cumulunimbusy, roz­
przestrzeniają się gnane przez gwa­
łtowne wiatry ku najwyższym wars­
twom atmosfery.

P roponu jem y  w spó lną  za­
baw ę. N a  począ tek  redakcja  
p rzygo tow ała  d la  w as p y ta ­
nia i zadan ia , m ając nadzieję, 
że w następnych  num erach  
i w y będziecie je  uk ładać . 
N iek tó re  z py tań  są tru d n ie j­
sze, ale rodzice lub  starsze 
rodzeństw o n a  pew no nie o d ­
m ów ią w am  pom ocy  i p o d ­
pow iedzą, gdzie znajdziecie 
p raw id łow ą odpow iedź. N a  
najciekaw sze z n ich  —  oczy­
wiście, p raw id łow e —  p rze­
słane do  20 g rudn ia , czekają 
nag rody  w  postac i książek, 
taśm  m agneto fonow ych  i 
p rzybo rów  szkolnych. D la

najm łodszych p roponu jem y  
osobny  k o n k u rs , nag rad zan y  
bajkam i. O dpow iedzi m oże­
cie dostarczyć  n a  dow olnych  
k a rtk ach  nak le ja jąc  ku p o n  
konkursow y , po d  adresem  
redakcji. Bawcie się z nam i. 
C zekam y też n a  W asze p ro ­
pozycje.

DLA S T A R S Z Y C H
1. U łóż  najw ięcej w yra­

zów  ze słow a L u b o n iadopo li- 
tańczykiew icz.

2. W  ja k ic h  k siążkach  lub 
film ach w ystępują  postaci: 
W innetou , B asia B zow ska, 
T om ek W ilm ow ski?

4. P odaj najw ięcej różnic 
m iędzy jesien ią  a zim ą.

„Wieści Lubońskie” 
K U P O N  

konkursowy

D LA N A JM Ł O D S Z Y C H
1. N arysu j, w  co będziesz 

się baw ić zim ą?
2. N arysu j swój dom .

P o r a d y
W miejscu i pod tym tytułem chcemy przedstawić Państwu rady, porady, 

przepisy i wskazówki gospodyń, babć, majstrów, a także specjalistów 
z różnych dziedzin. Kto chce podzielić się swoimi doświadczeniami — za­
praszamy.

SPO SÓ B PODAW ANIA MIĘS
Odświętny wygląd stołu zapewniają: czysty obrus, ładne nakrycia, 

estetycznie ułożone i udekorowane potrawy. Półmiski i salaterki nie 
powinny być zbyt napełnione. Białe mięsa — podaje się na zimno 
i dekoruje owocami i zieloną sałatą. Mięsa ciemne — warzywami 
i ogórkami.

Galarety z ryb — z cytryną, barwnymi warzywami gotowanymi 
(marchewka, buraczki) i surowymi zielonymi warzywami oraz jajami na 
twardo. Galarety mięsne — cytryną, marynatami, warzywami zielonymi 
i jajami.

Mięsa podawane na zimno podaje się pokrojone w poprzek włókien 
mięsnych na cienkie plastry. Układa się je rzędami na owalnych lub 
okrągłych płaskich półmiskach opierając jeden na drugim. Brzegi półmis­
ka oraz środek lub jeden bok powinny pozostać wolne — dla ułożenia 
dekoracji.

JAK ESTETYCZNIE PODAW AĆ DO STO ŁU
Kanapki — należy układać rzędami według rodzajów, na tacy wyłożonej 
serwetą. Przybierać sałatą, pomidorami, papryką.
Zapiekanki — podaje się w naczyniach, w których były zapiekane. 
Naczynia te można owinąć serwetką.
Koreczki — (np. z krążka kiełbasy i kostki sera, kostki sera i orzecha, 
krążka kiełbasy i ogórka itp.) należy układać rzędami według rodzajów, na 
tacy wyłożonej serwetką i przybrać zieleniną.
Sałatki i surówki — podaje się na owalnych lub podłużnych, głębokich 
półmiskach lub małych salaterkach. Dekoruje się majonezem, warzywa­
mi, jajami na twardo.

Sosy zimne i gorące — podaje się zawsze w sosjerkach. Potrawy z mięsa 
lub drobiu na gorąco podaje się na ciepłych półmiskach, zalewając je 
niewielką ilością sosu. Pozostały sos podaje się w sosjerkach.
Warzywa — na gorąco mogą być podawane na półmiskach, obok mięsa 
lub w salaterkach.
Desery — wnosi się na stół całkowicie uprzątnięty. Do surowych owoców 
podaje się talerzyki, małe nożyki, do owoców miękkich (arbuzy, gruszki) 
dodaje się widelczyki.

SKUTECZNE SPO SO BY  NA W YBIELANIE  
PIEGÓW
1. Zwilżanie twarzy serwatką.
2. Nacieranie roztworem wody i soku cytrynowego (ale, uwaga: nie 
stosować na cerę suchą i wrażliwą — gdyż mogą powstać liszaje).
3. Zwilżać cerę sokiem ogórkowym i pozostawiać go na twarzy aż do 
wchłonięcia przez skórę.
4. Nakładać na twarz maseczkę z obierzyn ogórkowych. Natychmiast po 
obraniu ogórka nakłada się je, skrawek obok skrawka bezpośrednio na 
dobrze oczyszczoną twarz.
5. Wybielająco działa też sok z pietruszki. Ostudzonym i odcedzonym 
naparem zwilża się cerę.
6. Starym, domowym sposobem są też maseczki z niedojrzałych po­
rzeczek, pomidorów i rzodkwi.
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poleca usługi w zakresie
remonty kotłów wodnych i paro­
wych typu WLM, WR, WCO 
wykonywanie orurowania do ww. 
kotłów
wykonywanie obmurzy 
czyszczenie chemiczne


